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/moje wiersze/

koniec latu
Złoto sypie się z nieba
i spada na kłosy zbóz
pachnie chlebem ...

Szare kuropatwy dziobią
rozsypan ę ziarna pszenicy ...
Tęsknie kląska jakiś ptak
jakby żegnń się z latem ...

Wrzosy kwitną pod lasem
w ogrodach fraktale słoneczników
jak małe słońca pochylają
dumnie swoje cięzkie od ziaren
głowy w koron ach z żółĘ chpłatków.
Georginie pysznie się wdzięczą swoimi kolorami.
Z zapłotu wygląda Wrzesień
w kapelusnJ z błękitną kokardą
juz niedługo jesień ...
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